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S P R A w  Y P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

Correspondance Universelle 2U.X zamieszcza 
artykuł podpisany „Un Diplomate“, omawiający spra
wę przerwania rokowań polsko - niemieckich. Autor 
pisze, że fakt ten nie wywołuje zbyt wielkiego zdzi
wienia z uwagi na stanowisko zajmowane przez Her
m es^. Jako przedstawiciel stronnictwa agrarjuszy 
nie życzy on sobie zawarcia trak ta tu  handlowego z 
Polską, gdyż byłoby to preludjum do normalizacji sto
sunków pomiędzy obu krajami, czego sobie Niemcy nie 
życzą, ze względu na zasadnicze postulaty swojej poli
tyki na wschodzie Europy. Przerwanie pertraktacji 
przedstawia się o tyle poważniej, że Polska opierała 
się na decyzjach konferencji ekonomicznej w Genewie. 
Cała odpowiedzialność spada na Niemcy, które zmie
rzają do hegemonji politycznej w Europie wschodniej, 
a w szczególności w Polsce. Odrzucając pokojowe pro
pozycje Polski, gabinet Mullera kierował się zapewne 
obawą, aby układ ekonomiczny nie był uważany za u- 
znanie status quo na wschodzie Europy. To jest właś
ciwym podkładem złej woli ze strony Niemiec, której 
przeciwstawia się wyraźnie duch pojednania, jaki się 
przejawiał po stronie polskiej. Po raz piąty rokowa
nia te zostały zerwane, i to bez możliwości podjęcia 
ich na przyszłość. Punkt widzenia socjalistów dziwnie 
się tu  kojarzy z zapatrywaniami agrarjuszy. Tu się 
kryje niebezpieczeństwo obecnej sytuacji, która zagra
ża jednocześniej sprawie pokoju i równowadze euro
pejskiej.

L ‘Ere Nouvelle 25.X  pisze, iż pomimo usiłowań 
ze strony prasy niemieckiej, aby przypisać Polsce wi
nę z powodu zerwania rokowań handlowych, prasa ta 
zdradza jednak pewne zaniepokojenie. A utor1 cytuje 
artykuł „Boersen Kurier“, który podkreśla szkody, 
jakie mogą wyniknąć dla przemysłu niemieckiego, a 
w szczególności śląskiego, wskutek kontynuowania 
wojny celnej. W d. c. dziennik cytuje niektóre poglądy

wyrażone w prasie polskiej w związku z zerwaniem 
rokowań.

POLSKA A LITWA.
Lietuvos Aidas 2A.X zamieszcza artykuł Ale- 

ksotiszkisa (Puryckisa) o prasie polskiej. Wobec do
niosłego znaczenia prasy dla życia państwowego, autor 
uważa za „rzecz zrozumiałą", iż „wszechpotężny Pił
sudski poświęca również wiele uwagi mu przychylnej 
prasie". Puryckis podaje, że Polska posiada około 600 
wydawnictw perjodycznych, w tej liczbie 65 dzienni
ków. Prasę polską autor dzieli na trzy kategorje: rzą
dową lub popierającą rząd (Epoka, Głos Prawdy, Ku- 
rje r Poranny, Ekspres Poranny, Kur je r Czerwony, 
ABC, Dzień Polski, krakowski Czas, lustr. K urj. 
Codz.); opozycyjną (Gazeta Warszawska, Robotnik, 
prasa ukraińska, białoruska i litewska) i neutralną 
(K urjer Warszawski, prasa żydowska i niemiecka z 
małemi wyjątkami). Autor zaznacza słabość prasy o- 
pozycyjnej oraz naogół niski poziom prasy polskiej. 
Do poważniejszych dzienników autor zalicza Epokę, 
K urjer Warszawski i Robotnika. Prasa mniejszości 
ukraińskiej, białoruskiej i litewskiej — według auto
ra — jest w opozycji nie w stosunku do rządu, lecz do 
państwa polskiego. W końcu Puryckis przytacza swą 
rozmowę z pewnym dziennikarzem polskim, w której 
autor podkreślał szerzenie przez prasę polską tenden
cyjnych i poniżających Litwę wiadomości o pogro
mach, morderstwach i o znęcaniu się Litwinów nad 
litewskiemi mniej szościami żydowską i polską.

Na poczynioną przez Puryckisa uwagę, że ciągłe 
zaszczepianie i szerzenie w narodzie polskim nienawi
ści do Litwinów, w końcu doprowadzić może do ujaw
nienia się w narodzie polskim tendencji do wykorze
nienia Litwinów — dziennikarz polski miał odpowie
dzieć, że wiadomości nieprawdziwe o Litwie najczę
ściej są podawane przez „niepoważne" źródło; „naród 
polski zaś żywi do narodu litewskiego sympatje w tym





stopniu, że gdyby nawet Litwini zgładzili u siebie i 
bardzo wiele Polaków, to i w tym wypadku Polska 
nie znienawidziłaby Litwinów... U nas wszystko usiłu
je się zrzucić na rządy lub na oddzielne jednostki. W 
naszym narodzie panuje głębokie przekonanie, że Lit
wini są dobrymi ludźmi i żadne wiadomości tego prze

konania nie będą w stanie zmienić". Puryckis odpo
wiedział, że bardzo mu je st przyjemnie, jako Litwi
nowi, słyszeć powyższe uwagi, wszakże nie może'zmie
nić on swego zdania co do tego, że prasa polska zajmu
je  się „nikczemną" pracą, szerząc międzynarodową 
nienawiść.

Z A G A D N I E N I A  O G O L N K .

PAŃSTWA BAŁTYCKIE.
Libausche Z  tg. 22.X  w art. posła do sejmu (od 

m iasta Lipawy) p. J. H ahn‘a daje ostrą odprawę za
równo Woldemarasowi jak i Cielensowi. Artykuł, za
tytułowany „Die Libau—Romnyer Bahn im Brenn- 
punkt des politischen Interesses" odmawia p. Wolde
marasowi prawa i kompetencji dawania nauczek p. 
Balodisowi; postąpił on bowiem w Genewie tak, jak 
mu nakazywał jego obowiązek obrony interesów ło
tewskich, którym Litwa od szeregu lat świadomie 
szkodzi; autor zaznacza p. adr. Cielens‘a, że jego po
pisywanie się w wywiadach osobistą opinją w spra
wach, o których nie ma pojęcia, podyktowane jest 
jedynie chęcią szkodzenia obecnemu kierownikowi 
spraw zagranicznych bez względu na szkodę, jaką 
tern samem wyrządza własnemu krajowi. Cudaczne 
idee Cielens‘a co do warunków wymiany i transpor
tu towarów, wskazują że ewentualny powrót Cielen- 
s‘a w przyszłości do kierownictwa sprawami państwo- 
’wemi, nie wyszedłby im na korzyść.

Lietuvos żinios 2 ).X  w art. wst. p. n. „Nietakt" 
Wystąpienie Balodisa w Genewie określa jako krok 
niedoświadczonego dyplomaty... „Jednak w żaden 
sposób — pisze dziennik — ze słów Balodisa nie mo
żna wnioskować o nieprzychylności Łotwy względem 
Litwy. Balodis był tylko rzecznikiem tych grup spo
łecznych i politycznych, będących u steru rządów. 
Otwarcia kolei Libawa — Romny domagają się w Ło
twie przemysłowcy, kupcy, a nawet spekulanci. Mając 
na uwadze ich interesy i zapominając z tego powodu o 
wszystkiem innem, Balodis z dyplomaty stał się zwy
kłym przedstawicielem tych grup społecznych". Dzien
nik zaznacza, że na nietaktowne oświadczenie nie na
leży odpowiadać nietaktem. „Pod tym względem o- 
swiadczenie Woldemarasa, dotyczące Balodisa, rów
nież nie jest wzorem dyplomacji".

W końcu dziennik stwierdza, że współżycie Li
twy z Łotwą nie postępuje naprzód pomimo dojścia 
do steru władzy na Łotwie partji o zabarwieniu poli
ty cznem, zbliżonem do obecnej partji rządzącej na 
bitwie. Zdaniem dziennika, tylko dojście do władzy w 
°ou krajach rządów demokratycznych umożliwi poro- 
2Urnienie się państw bałtyckich.

Lietuvos Aidas 2).X , w związku z toczącemi się 
°ddawna rokowaniami handlowemi z Niemcami, pisze 
di- in., że o tych rokowaniach rozpowszechnia się nie- 
niało zmyślonych wiadomości. Niektórzy po cichu 
®zepcą, że za układ handlowy Niemcy żądają od Li- 
Wy ustępstw w sprawie Kłajpedy i stawiają warunek, 
y  Niemcom pozwolono nabywać nieruchomości, co 
lałoby doprowadzić do niemieckiej kolonizacji Litwy, 

*'az t- P. wersje. Szerzenie tego rodzaju pogłosek ma 
celu wprowadzanie w błąd społeczeństwa litewskie

go i wywoływanie niezadowolenia.

Stosunki Litwy z Niemcami, dziennik okre
śla, jako dobre, sąsiedzkie. Prof. Woldemaras w swo
im czasie podpisał w Berlinie kilka układów o mniej- 
szem lub większem znaczeniu. „Prowadzone obecnie 
rokowania w sprawie układu handlowego m ają ostate
cznie uregulować wszystkie ważniejsze kwest je  sto
sunków z naszym wielkim sąsiadem zachodnim. To też 
nie zachodziła potrzeba pośpiechu, gdyż m aterjału 
do rokowań było bardzo dużo. Jeżeli się mówi, że 
wkrótce można oczekiwać podpisania układu, to zape
wne wszystkie ważniejsze kwestje rozstrzygnięto w 
sposób, nadający się do przyjęcia przez oba kraje. U- 
kład handlowy z Niemcami przedewszystkiem jest dla 
Litwy dlatego ważny, iż otworzy rynek dla litewskich 
produktów rolnych... Kwestja taryfy  tranzytowej jest 
jednym z najaktualniejszych przedmiotów rokowań, 
gdyż Litwa zmuszona była uwzględnić potrzeby swe
go portu — Kłajpedy. Zdaje się, iż ostatnio w kwestji 
tej osiągnięto porozumienie. Nie dotyczy ono litew
skiej taryfy  wewnętrznej w stosunku do Kłajpedy. 
Oprócz taryfy  tranzytowej Niemcy poświęcają wiele 
uwagi importowi drzewa z Litwy. Zdaje się, że tu ró
wnież wszystkie przeszkody zostały pokonane".

Lietuvos Aidas 2J+.X donosi, że rząd litewski o- 
trzymał od rządu niemieckiego propozycje podpisania 
konwencji sanitarnej między Litwą a Niemcami. Ra
zem z propozycją Niemcy przysłały opracowany pro
jekt konwencji. Projekt złożono do Departamentu 
Zdrowia, który go zaaprobował. Konwencja w najbliż
szej przyszłości zostanie podpisana.

Dzień Kowieński 23.X  (Kowno) , nawiązując do 
czasowego przyjazdu do Kowna sowieckiego attache 
wojskowego w krajach bałtyckich gen. Sudakowa, pi
sze, że przyjazd ten związany jest z odwołaniem Su
dakowa ze stanowiska sowieckiego attache wojskowe
go w Łotwie. Niewątpliwie, iż zostanie obecnie poru
szona sprawa zamianowania stałego zastępcy Sudako
wa w Litwie. Przypuszczają tu, iż obowiązki ustępują
cego Sudakowa zostaną przekazane pomocnikowi jego, 
attache wojskowemu w Tallinie, — Woronkowowi.

Dzień Kowieński 23.X  (Koivno) donosi, że sę
dzia śledczy dla spraw szczególnej wagi przy kowień
skim sądzie okręgowym w dalszym ciągu prowadzi 
dochodzenie w sprawie nadużyć w litewskim Banku 
Państwowym.

Dzień Koivieński 23.X  (Kowno) pisze, że z sze
regu powiatów donoszą, iż zasiewy zboża ozimego, 
które zostały już zakończone, odbyły się w bardzo nie
pomyślnych warunkach. W powiatach, które ucierpia
ły naskutek deszczów, zasiano bardzo niewiele. W nie
których powiatach rolnicy nie mogli przystąpić do za
siewu z powodu zbytniej wilgoci gruntu.





3

SPRAWA ODSZKODOWAŃ I DŁUGÓW.
Le P etit Parisien 21+.X zamieszcza a rt. J. Sey- 

doux, k tóry  omawia sytuację ekonomiczną Niemiec, 
w związku z bliskiemi rokowaniami w sprawie repara
cji. A utor pisze, że Niemcy będą naturalnie usiłowali 
uzyskać jaknajdogodniejsze warunki przy wypełnia
niu planu Dawes‘a. Będą oni mieli w tych usiłowa
niach poparcie kilku specjalistów zagranicznych (m. 
in. K eynes'a), którzy będą przedewszystkiem wysuwa
li takie argum enty, jak  bieda Niemiec, niezdolność ich 
do dalszego wpłacania tak  wysokich ra t, oraz stan  nie
mieckiego bilansu płatniczego, k tóry  nie pozwala na 
przekazywanie wpłat w tej wysokości, jakaby mogła 
zadowolić ich wierzycieli. W zrost wzbogacenia się Nie
miec je s t jednak niezaprzeczony. O ile naw et zdarzają 
się m omenty krytyczne, pochodzi to z tego powodu, 
że poszczególne elementy dobrobytu Niemiec nie 
w zrasta ją  jednocześnie w tym  stopniu. A utor wyka
zuje, że eksport wzrósł prawie w dwójnasób w ciągu 
ostatnich pięciu lat i w 70% stanowią go fabrykaty , 
wykonane całkowicie w Niemczech, jak  wyroby włó
kiennicze, maszyny, lokomotywy, wyroby przemysłu 
chemicznego, przyczem Niemcy wywożą tylko 20% ca
łej swojej produkcji, a reszta przeznaczona je s t na 
konsumcję wewnętrzną, k tó ra  tłomaczy się wzbogace
niem ludności. Dochody poddane kontroli (z ceł, alko
holu, tytoniu, piwa i cukru), które m ają  stanowić gwa
rancję dla rocznych w płat z planu Dawes'a wzrosły 
w r. budżetowym 1927 —  28 w dwójnasób w stosun
ku do r. 1924 — 25. Prócz tego zapas nowy wagonów 
wykonanych po wojnie przewyższa ogólną liczbę wa
gonów będących w posiadaniu kolei francuskich. 
Niemcy odbudowują gwałtownie swoją flotę m orską 
i powietrzną a dwa nowe okręty transatlantyckie, któ
re  m ają  wkrótce wyruszyć do New-Yorku będą, bez 
m ała, olbrzymami oceanicznemi. Niemcy nie będą mo
gły zaprzeczyć tym  faktom , zasłaniać się jednak będą 
trudnościam i, związanemi „przekazam i” (difficulte 
de tra n sp o rts ) . Trudność tego zagadnienia polega prze
dewszystkiem na niemożności przekazywania waluty 
zdeprecjonowanej —  zam iast zdrowej. Podczas okre
su inflacji n ik t nie chciał m arek niemieckich. Obecnie, 
gdy nastąpiła stabilazacja m arki, niema już żadnych 
w tym  względzie trudności. Pożyczki, k tóre Niemcy 
zaciągają zagranicą potrzebne są dla odbudowy gospo
darczej i przemysłowej Rzeszy. Gdy zaprzestanie ona 
zaciągania pożyczek będzie już w tedy płaciła reparacje 
nie kapitałem  zagranicznym, lecz ze źródeł własnych, 
żadne państwo —  z w yjątkiem  może F rancji, nie o- 
trząsnęło się tak  prędko po zniszczeniu wojennem. 
żadne nie potrafiło tak  wyzyskać na swoją korzyść 
sy tuacji powojennej, żadne państwo nie posiada rów
nież zalet bardziej odpowiednich dla obecnej fazy cy
wilizacji. O ile Niemcy w ytrw ają  w polityce pokojo
wej i twórczej, wejdą one w okres bogactwa i potęgi 
ekonomicznej, którym  zagadnienie reparacji w niczem 
zagrażać nie może. Reparacje stanowić będą wówczas 
część od nich należną za szkody wyrządzone przez woj
nę, ale taką część, k tó ra  bynajm niej nie będzie stano
wiła dla Niemiec ciężaru.

The Daily Telegraph 23.X. Koresp. z Paryża 
donosi, iż spraw y techniczne związane z ew akuacją 
drugiej s tre fy  N adren ji są przedm iotem  badań. Wo
bec tego,^ że stosownie do decyzji genewskiej m ają 
tozpocząć się negocjacje w spraw ie ostatecznego za

łatw ienia kw estji odszkodowań, od czego zależy cał
kow ita ewakuacja, jest możliwe, że kw estja  drugiej 
s tre fy  będzie załatw iona jednocześnie ze s tre fą  trze
cią. Z drugiej strony  nie jes t wykluczone, że aljanci 
mogą opuścić drugą strefę, skoro tylko różne kom isje 
wyznaczone przez sesję genewską, rozpoczną swoje 
prace w związku z ewakuacją. Momentu tego spo
dziew ają się przed końcem roku bieżącego.

The Daily Telegraph 23.X. Koresp. z New Yor
ku donosi, że w aszyngtońskie koła oficjalne pow strzy
m ują się od kom entarzy w spraw ie planu reparacyj- 
nego, będącego obecnie tem atem  dyskusji. O pinja a- 
m erykańska w swej większości jes t przekonana —  
jak  można sądzić z prasy  — że porozumienie, co do 
określenia ogólnej sumy odszkodowań niemieckich, 
ułatw i znacznie rozwiązanie tego trudnego problem a
tu. W aszyngton system atycznie unikał łączenia od
szkodowań z długam i wojennemi. Chociaż stanow is
ko to pozostało niezmienione, to przypuszczają jed 
nak, że postaw ienie spraw y odszkodowań w szerszej 
płaszczyźnie przez państw a zainteresowane, umożliwi 
skrócenie okresu spłat, od czego uzależnione jes t ui
szczenie długów Stanom Zjednoczonym.

POROZUMIENIE FRANCUSKO-ANGIELSKIE.
The M orning Post 23.X  w a rt. wst. „A t Uncle 

Sam 's Invitation", dotyczącym ogłoszenia dokumen
tów  w spraw ie kom prom isu anglo-francuskiego, 
stw ierdza, że rokow ania w tej spraw ie nie były skie
rowane przeciwko Ameryce, ponieważ rozpoczęto je 
naskutek insp irac ji ze strony Stanów Zjedn., k tóre 
doradzały naw et tajność obrad. A utor zaznacza, „że, 
gdyby Cham berlain po trafił utrzym ać tajem nicę, to 
cała spraw a zostałaby załatw iona bez żadnego ha
łasu".

The Times 23.X  w a rt. wst. „The Naval Discus
sions" stw ierdza, że dokum enty opublikowane nic 
nadzwyczajnego nie u jaw niły ; byłoby lepiej, gdyby 
po enuncjacji C ham berlain 'a podano je  w  ciągu ty 
godnia do publicznej wiadomości. A utor artykułu  od
nosi się krytycznie do procedury tajności w  tej sp ra 
wie, lecz m a za złe Lloyd George'owi, że przez swe 
w ystąpienia zaostrzył podejrzenie opinji m iędzyna
rodowej. Kompromis anglo-francuski —  zdaniem 
dziennika —  ma sw oją genezę w  kom isji rozbrojenio
wej, k tó ra  nie po trafiła  stanąć na  wysokości swego 
zadania. A utor po dłuższej analizie kom prom isu i 
p rac Kom isji Rozbrojeniowej dochodzi do konkluzji, 
że było bardziej w skazane całą spraw ę ograniczenia 
zbrojeń pozostawić Kom isji, niż rozpoczynać bez 
przygotow ania i w nieodpowiednim czasie akcję poza 
Komisją.

The Daily Telegraph 23.X  w a rt. wst. po zana
lizowaniu ogłoszonych dokum entów dochodzi do 
wniosku, że in teresy  Stanów Zjedn. na morzu różnią 
się od interesów  F ran c ji i A nglji i dlatego znalezienie 
wspólnej p latform y w spraw ie zadaw alającego ogra
niczenia zbrojeń dla w szystkich m ocarstw  łącznie z 
temi, k tóre nie były reprezentow ane na konferencji 
Trzech w Genewie, nie je s t rzeczą łatw ą. Chociaż t ru 
dność w wynalezieniu wspólnej form y je s t widoczna, 
to jednak  przy  obustronnej dobrej woli, usiłowania 
osiągnięcia porozum ienia nie są beznadziejne.
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The Daily Mail 23.X  w art. wst. „The Ill-ef- 
fects of Secrecy" pisze, że zwłoka w opublikowaniu 
dokumentów przyczyniła dużo zła. Tajność ich wyni
kła z winy rzącju angielskiego, gdyż F rancji zależało 
na jawności. Na skutek utrzymywania treści kom
promisu w tajemnicy, amerykańska opinja publicz
na miała wrażenie, że kompromis skierowany był 
głównie przeciwko Stanom Zjednoczonym. Z opubli
kowanych dokumentów wynika, że przypuszczano 
trafnie, ponieważ liczba wielkich krążowników i wiel
kich łodzi podwodnych została ograniczona, podczas 
gdy na małe krążowniki i na małe łodzie podwodne 
nie nałożono żadnych ograniczeń. Sugestje w tym 
kierunku wyszły od Francji, a nie od Anglji — za
znacza autor. Włochy również poczuły się zaniepoko
jone kompromisem. Gdyby dokumenty te były odra- 
zu podane do publicznej wiadomości, wówczas unik- 
niętoby całego szeregu podejrzeń. Gdyż, jak widać, 
z opublikowanych dokumentów, rokowania w spra
wie kompromisu nie kryły żadnych groźnych zamia
rów. Zdaniem dziennika, kompromis ten mógłby przy
czynić dużo dobrego, gdyby rząd brytyjski sprawę 
tę  zręczniej poprowadził.

The Daily News and. Westminster Gazette 23.X, 
omawiając w art. wst; opublikowanie dokumentów 
kompromisu anglo - francuskiego, atakuje rząd bry
tyjski głównie za ustępstwa poczynione na rzecz Fran
cji w sprawie rezerw wojskowych, przez co Francja 
uzyskała dyktaturę militarną nad Europą. Sprawa roz- 
zbrojenia została jednem pociągnięciem wykreślona z 
praktycznej polityki, ażeby Anglja mogła wznowić 
swój spór morski z Ameryką w momencie wyborów 

. prezydencjalnych i w chwili kiedy stosunek do bry ty j
skich pretensji morskich złagodoniał do tego stopnia, 
że olbrzymi program morski przygotowany przez eks
pertów amerykańskich został odłożony w oczekawaniu 
pojednawczego załatwienia sprawy. Jest rzeczą nie
możliwą dla zdrowo myślącego człowieka przypuścić, 
ażeby dwa konspirujące rządy liczyły na to, że Ame
ryka udzieli układowi poparcia. W rzeczywistości bo
wiem zmierzał on do wytworzenia antagonizmu po
między Francją, Anglją a Ameryką i czynił porozu
mienie niemożliwem. Wobec-tego, że Niemcy podejrze
wały, iż kompromis zagraża paktom lokareńskim —

N O T A T K I  I
RÓŻNE.

Germania 25.X  w koresp. z W arszawy omawia 
wysuwane przez pewne polskie koła żądanie kolonji 
dla Polski, przyczem wymieniany jest Kamerun. 
Dziennik podkreśla, że zapewne nie tylko Niemcy od
rzucą podobne pomysły. Niemcy posiadają gęstość za
ludnienia 134 osób na 1 km. kw., podczas gdy Polska 
ma tylko — 70. Polska nie powinna jednostronnie o- 
pierać swego rozwoju gospodarczego na rozwoju prze
mysłu, lecz raczej oprzeć go na intensywnej gospodar
ce rolnej. Gdy Polska weźmie pod uprawę swoje pust
kowia i bagna, nie będzie jej potrzeba kolonji. Liczni 
polscy wychodźcy z pewnością woleliby pozostać w 
kraju, gdyby rząd umiał dla nich cokolwiek uczynić.

pozostanie ogólne wrażenie, że Anglja poważnie nad
wyrężyła Locarno, oddając usługę interesom fran 
cuskim. Większość Anglików będzie miała wrażenie, 
że w najlepszym razie Francja wyprowadziła Anglję 
w pole. Pozatem prestige Anglji zagranicą znacznie u- 
cierpiał. Przy obecnym rządzie wszelkie pertraktacje 
międzynarodowe na stopie równości są niemożliwe.

The Manchester Guardian 23.X  w art. wst. 
stwierdza, że opublikowane dokumenty nie wnoszą 
nic nowego do tego, co zostało ujawnione przez prasę 
francuską. Streściwszy opublikowane dokumenty, 
autor konkluduje, że kompromis morski jest skraw
kiem papieru, który powinien być wrzucony jak  naj
rychlej do kanału la Manche. Klauzula, dotycząca re
zerw francuskich, nie może być uważana za obowią
zującą, ponieważ koncesje, otrzymane wzamian za te 
ustępstwa, zostały anulowane. Powrót Anglji do sta
nowiska, że rezerwy francuskie winny być włączone 
do planu ograniczenia zbrojeń, jest konieczny, albo
wiem rywilazacja na lądzie jest niebezpieczniejszą dla 
pokoju, niż rywalizacja na morzu. Rząd brytyjski wi
nien poinformować Izbę Gmin, iż pomiędzy Anglją i 
Francją, niema żadnego porozumienia, ani piśmien
nego, ani ustnego w sprawie rezerw wojskowych. Jest 
rzeczą bardzo ważną, ażeby wszelkie dalsze usiłowa
nie dojścia do kompromisu były podejmowane nietyl- 
ko z F rancją, ale łącznie z Ameryką, Japonją i Wło
chami. Pozatem, nie mniej ważną jest rzeczą, ażeby 
niezmiernie trudny problemat rozbrojenia na lądzie 
został poruszony ponownie.

The Daily Herald 23.X w art. wst. pisze, że o- 
publikowanie dokumentów, dotyczących kompromisu 
nie ujawniło zasadniczo nic nowego ponad to, co jest 
do tej pory znane. Autor podkreśla, że — jak widać 
z dokumentów — rząd brytyjski postanowił ukryć za 
wszelką cenę, iż kompromis morski był częścią targu, 
na mocy którego Anglja cofnęła swoje zastrzeżenia 
w sprawie rezerw francuskich. Cały pakt autor okre
śla jako olbrzymią gafę („Himalayan blunde"). U- 
krywanie zaś treści kompromisu i wprowadzanie w 
błąd Izby Gmin dziennik nazywa zbrodnią politycz
ną wielkiej miary. Rząd, który takie rzeczy popeł
nia, oznacza publiczne niebezpieczeństwo i szkodę.

I N F R O M A C J E .
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H am burgischer Correspondent 9.X. Dr. F . M ittelm ann. 
Eindriicke aus Polen.

Deutsche Tageszeitung 20.X . U ngartum , D eutschtum  und 
das Burgenland. —  D er deutschnationale V ertre te rtag . —  19. 
R. Schmolder. Die deutschen Kolonien.

R evaler Bote 20.X . Von einer neuen W endung in der 
sowj etrussischen W irtschaftspolitik .

F ra n kfu rter  Z tg . 21.X. P rof. Veit V alentin. In der Re
publik der W olgadeutschen.— Dr. O. M ulert. Wege zum Reich- 
saufbau.

Deutsche A llg . Z tg . 21.X . „U nsichtbare Besatzung". — 
20.X. Rheinbaben. Kein „Schluss m it der Locarnopolitik".

Berliner Tageblatt 23.X . D r. J . Biilow. Die Schelde- 
frage. Die neuen hollandiseh-belgischen V erhandlungen.

Zrkł. Gr. Prac. Dr., S. z o. o., Nowv świat 54, tel. 15-56 i 242-40.

i -1 Drukowane na prawach rękopisu.
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